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Jutro  i  pojutrze z  powodu uroczystych świąt, 
kron ika  nie wyjdzie.

O <1 K e  «I a k c  j i.
W szystkim nowym  i zawczasu sie zg łasza­

jącym  prenum eratorom  Kroniki, przysłane bę­
dą  num era przeszłorocznej Kroniki, obejmują­
ce początek powieści pod tytułem j t f O Ć
B E Z S E I l ’ l ' A .

WIADOMOŚCI KRAJOWE
R ad a  adm inis tracy jna  K ró les tw a, w sk u tek  N a jw y ż ­

szego pozw olen ia  p o w ro tu  do k ra ju  Józefow i P a w ło w ­
sk iem u, K aro lo w i R usieck iem u i W alen tem u  J a r o c iń ­
sk iem u, tudzież na zasadzie postanowien ia  z d. 17 (29) 
cze rw ca  1841 r. na  p rzełożen ie  d y r e k to r a  głównego 
p rezy d u jącego  w Kom. R. P. i S. pos tanow iła :  J ó z e f  
P aw ło w sk i ,  pos tanow ien iem  ra d y  adminis tracy jnej  z d .  
28 czerw ca  (10 lipcu) 1.835 r. K aro l Rusiecki,  p o s t a ­
nowieniem z d. 2 (14) czerw ca 1852 r. i W a le n ty  J a ­
rociński,  p os tanow ien iem  z d. 4 (46) maja 1854 r. na 
konfiskatę  luajij tku sk azan i ,  w raca ją  do używ ania  p ra w  
cywilnych, dwaj p ierw si o d d .  21 lutego (5 marca) r. b. 
a trzeci od  d. 23 m arca (4 kwietnia) r. b. j a k o  od  daty  
N ajw yżej udzielonego im u łaskawienia .  M ają tek  więc, 
j a k ib y  od  da ty  u łaskaw ien ia  poszczegółow o d la  k a ż ­
dego z nich w skazane j,  s ta ł się k tó rego ko lw iek  z nich 
w łasnością ,  nie ulega ju ż  konfiskacie , k tó re j  sk u tk i  
rozciągają  się ty lko  do funduszów  w y k ry ty c h  lub  
w y k ry ć  się je szcze  mogących , ja k ie  każd y  z nich p rz e d  
d a tą  w yrzeczen ia  konfiskaty  p o sa d a ł  lub też  ja k ie  na 
nich po tę da tę  jak iem b ąd ż  p raw em  przypada ją .

R a d a  szczegółow a szpitala N ajśw iętszej Panny w C zę­
stochowie, ma h o n o r  zawiadom ić że bale  k te re  się miały 
na  ko rzyść  szpita la  miejscowego odb yć  w  d. 9, 23 
stycznia i 13 lutego r . . b. od łożone  zosta ły .— O piekun  
p rezy d u jący ,  R .  Podczaski.

—- X iądz  Mateusz Osmatishi, kanonik-delegat 
i proboszcz brodnicki, w starych  P ru ssach ,  zszedł 
z tego świata  dnia 13 grudn ia  r. z. B y ł  to m ąż 
pow szechnie  szanow any  dla  swoich cnót, s k ro ­
mności, hojności ku  ubogim i troskliwości o o św ia ­
tę  swojej owczarni, p o ś ró d  której p racow ał z wiel­
k ą  gorliwością n ad  utrzym aniem  i pielęgnowaniem

języka polskiego. W  osta tn ich  czasach był po­
dany  m iędzy kan d y d a tam i na b iskupstw o cheł 
mińskie. (Gazeta W arszawska).

UMOWA NADAWCZA
WZGLĘDEM 

D R Ó G  Ż E L A Z N Y C H  
W KRÓLESTWIE POLSKIE M.

( C i ą g  d a l s z y . )
Art. 23. O trzym ujący  nadanie  obow iązan i są  na linji 

całej długości kolei żelaznych, no w o -w y b u d o w ać  się 
m ających, syvoim kosztem  urządzić, a w zdłuż  w szy s t ­
k ich linji nadanych  u trzvm vw ac  te leg ra f  e lek tryczny  
z obsługiw aniem  takow ego  p rzez  sp raw ujących  o b o ­
wiązki p rz y  ko le i  żelaznej.  Telegrafem  tym je d n a k  
ty lko  mogą być p rzesy łane  depesze  s łużbow e exploa- 
tacji.

G dy by  się rząd ow i p o d o b a ło  urządz ić  linję te leg ra ­
ficzną w zd łuż  dróg  żelaznych now o w yb u d o w ać  się 
m ających ,  inócen j e s t  użyć s łu p ó w  do telegrafu to w a ­
rzy s tw a  należących dla  p rzep ro w a d z en ia  d ru tów  r z ą ­
dow ych.

R ząd  ma p raw o  rów nież  po łączen ia  swojego te le ­
grafu z telegrafem kolejnym, a w tym  razie d y re k to r  
te legrafów  będzie  m ianowany i p ła tny  od rządu .  W  ra 
zie po łączen ia ,  dep esze  rządo w e  p rzesy łan e  być  mają 
bezp ła tn ie  p rzez  te leg ra f  kolejowy. D epesze  zaś te le ­
graficzne p ry w atny ch ,  k tó rych  p rze sy łk a  będzie  p rzez  
d y rek c ję  te legrafów  d ozw oloną ,  op łacane  będ ą  o trzy ­
m ującym  nadanie  w ed ług  taryffy p rzez  rz ą d  za tw ie r ­
dzonej.

D ep esze  s łużb ow e  drogi żelaznej mieć b ę d ą  p ie r ­
w szeństw o  p rzed  p ry w a tn e m i i zaw sze w razie zbiegu 
nap rzód  w y p raw ian e  b y ć  mają.

T o w a rzy s tw o  będzie  mogło w ypraw iać  depesze  te ­
legraficzne tyczące  się s łużb y  kole i żelaznej bez  p o ­
p rzedn iego  odnoszenia  się do rząd u .  W  razie p o łącz e ­
nia i we w szelk ich  innych razach  telegrafy to w a rz y ­
s tw a  p o d d a d a ją  p o d  n ad zó r  inspekcji  te legrafów  Ce­
sars tw a  i obow iązane  są  s tosow ać  się do zasad  i p r z e ­
p isów  tegoż zarządu  w równi zinnem i telegrafami p r y ­
watnemi. Powinni b ę d ą  używ ać ty lko  p rz y rz ąd ó w  
M orsa  w stążkow ych , lub innego sp o so b u  rów nież  ł a ­
tw ego dla kontro li  p rz e sy łek ,  za tw ie rdzonego  p rzez  
w yższy zarząd  te legrafów Cesars tw a.

Art. 24. G dy b y  ro b o ty  około  b u d o w y  linji drogi 
żelaznej w zmiankow anej w  art. 1 p o d  c, nie b y ły  u- 
kończone w terminie oznaczonym, rz ą d  ma p ra w o  za­
rządzić  b u d o w ę  aż do je j  ukończenia  na k osz t  i n ie­
bezp ieczeństw o spółki.

Art. 25 Zażalenia p ry w a tn y ch  na  d y rekc ję  d róg  
żelaznych p rzeds taw iane  być  mają w  d rod ze  podan ia  
(ekonomicznej) n a jp rzó d  do d y rek to ra  drogi żelaznej,  
w  drugim s topniu  do rady  zarządzającej tow arzys tw a ,  
a nakoniec  do d y re k to ra  g łów nego  prezydu jącego  
w  Kom. R. P. i S. w szakże  w o lno . je s t  s t ronom  o d w o ­
łać się do są d ó w  zwyczajnych.

W e  wszelkich postępo w an iach  sądo w y ch  zarząd 
kolei żelaznych p rzez  czas p ie rw szych  p iętnastu  lat 
nadania , uwolniony j e s t  od użycia i op ła ty  s tem pla .

K a ry  pieniężne i wszelkie inne za p rzek roczen ia  u- 
rząd zeń  policyjnych drogi żelaznej,  k tó re  p o d ług  p r z e ­
p isów, m ogą  być w yrzeczone p rzez  w ładze  drogi że­
laznej,  mają być  na p rzy sz ło ść  w ym ierzane  p rzez  k o m ­
p le t  z łożony  z kom m issarza  rząd ow ego  i dw óch  u rz ę d ­
ników drogi żelaznej,  w skazanych  p rzez  dy rekc ję

Art. 26. S p o ry  p om iędzy  władzam i administracyj- 
neim rządow em i,  a o trzym ującem i nadanie  lub to w a­
rzys tw em , rozpoznane  b ę d ą  w  ciągu miesiąca przez 
ra d ę  adm is tracy jną  K ró les tw a  i p o dan e  w razić  p o ­
t rze b y  pod  os ta teczną  decyzję  N A JJA Ś N IE JS Z E G O  
C ESA R ZA  i KRÓLA.

Art. 27. O trzym ujący  nadanie , o ile ich dotyczę , 
w c h o d zą  we wszelkie zobow iązan ia  rząd u ,  w y p ły w a­
ją c e  z tr ak ta tó w  p o m iędzy  tym że rządem , a rządem  
P ru s sk im ,  co do linji d róg  żelaznych o d  Łowicza do 
B ydgoszczy  i od Z ąb k o w ic  ku  Katowicom.

Art. 28. N adanie  co do linji wymienionych w  art. 1 
p o d  o, b, i c, zaczyna swój b ieg  od  dnia  N ajw yższego 
zatw ierdzen ia  niniejszego aktu.

Art. 29. W ła d z a  d y rek to ra  głównego p rezydu jącego  
w  Kom. R. P .  i S. w skazan a  w art. 6, 9, 11, 14, 17, 
20 i 25 niniejszego ak tu  i w art. 4 i 10 ak tu  d o d a tk o ­
wego, może być z woli r z ą d u  zlaną na  o so bę  innego 
w ysokiego  u rzędn ika  w tym celu mianowanego.

Art. 30. W p ro w a d zen ie  w w ykonanie  wszelkiego 
postanow ien ia  ważnego, bąd ź  p rzez  swoje n a s tęp s tw a  
w k ra ju ,  b ąd ź  p rzez  w p ły w  na  poręczen ie  rządo w e ,  
ja k o  to: sp rzed aż  lub w ydzierżaw ienie  części d róg  że­
laznych, pow iększen ie  d ługu  a lbo k ap i ta łu  to w arzy ­
stwa, mianowanie d y rek to ra ,  p ow inno  o trzym ać  p o ­
p rzed n ie  zezwolenie rządow e.

M O C  B E K 8 G X M .
r o z m y ś l a n i a  i p a m i ą t k i

Nieboszczyki* P an to fla

Z P A P IE R Ó W  P O  N IM  P O Z O S T A Ł Y C H  

ogłoszone
p r z e z

Eleonorę Sztynner.
T om  I.

(C ią g  d a ls z y ) .

Jakże się nie gniewać na tę jednostkę , o 
której wspomniałem? — jakże  z niej nie szy­
dzić. Mimowolnie muszęi tu zaw ołać ;  o! jak  
głupiem dzieckiem jes t  człowiek! —  a  kiedy 
głupi to i niedołężny. Oczewiście!

Jeżeli mnie kto przekona, że się mylę, to 
pń "^św iadczy  najw iększąłaskę;  bo niezmier­
nie bym pragnął, podnieść rodzaj ludzki nie­
co 'vJ ^ j ,  osobliwie d latego , żeprzy  tej okazji 
i Maz°wszeby się podniosło na swoich p łasz ­
czyznach i piaskach. Jeżeli zaś to com powie • 
dzia k jest p raw da, to naturalnie s tracę  p rzy ­
jemność podwyższenia człowieczeństwa i Ma- 
zowsza, lecz m artwić się nie będę. Cózby mi 
z tog° Przyszło? —  Choćbym się zgryzł do

szczętu, p raw da  w fałsz się nie przpinieni! — 
I pocóżbym m iał p raw dy  obalać, kiedy ich 
tak m ało  na  świecie? Od czasów A dam a tak 
jest; i dobrze zapewne, że lak  jes t  a  nie ina ­
czej. To niechże już sobie i nadal tak  zosta­
nie! Nie mam nic przeciwko temu! Nie p r a ­
gnę i nie oczekuję żadnej odmiany.

Widzę, że obok siły ograniczonej, z natury 
śmiałej i uiesfornej, lubo często niedołężnej, 
jest druga siła nieograniczona, z natury sk ro ­
mna lecz potężna; —  obok  rozumu, serce; — 
a  w ola  swobodna utrzymuję między nimi ró ­
wnowagę, lub też przechyla szale na  k tó rą  
kolwiekbądź stronę. Taki jes t  tryb nieustają­
cego ruchu, w tajemniczym składzie duszy lu ­
dzkiej. Cudow na mechanika!

Kiedy wola folgując niesforności rozumu, 
zbyt s ięprzechyla  na  jego stronę, wynika stan 
niebezpieczny, który trafnie, w naszym  języ­
ku, nazw ano zarozumiemem , a  osłabiona tą 
przew agą miłość, obejmująca już wyłącznie 
tylko właściciela, staje się miłością w łasną, 
.samolubitwem, lub sobkowstwem. Kiedy wola 
nie pytając  rozumu idzie za wyobraźnia  w y­
pada: K aprys, dziwact wo lub bzik. Kiedy nie 
szanując rozumu p raw a  w ykracza  lub w ystę­
puje za jego granice, mówimy niemniej t r a ­

fnie że to swawola , wykroczenie  a lba  w ystę­
pek. Kiedy w brew rozumowi, ślepo przecho­
dzi n a  stronę uczucia, rodzi się tak ż e  niebez­
pieczeństwo; — namiętność, i tylko w  rzad ­
kich, a  wyjątkowych wybuchach szczytnego 
uczucia, heroizm. Lecz kiedy przy swobodnej 
woli i nie w yrzekając  sie'rozumu, czyste uczu­
cie zag ra  we wszystkie tętna, kiedy bujnie 
rozkw ita  rozkoszny kwiat serca, o! w tedy jest 
miłość, potęga nieobjętej m ocy i niewymownej 
słodyczy? Nareszcie, kiedy miłość niezwycię­
żoną siłą poryw a i pociąga za sobą, k rnąbrny  
rozum i ociężałą wolę i przechodzi w czyn dla 
wypełnienia p raw a, to ten czyn jest cnotą, i 
tem wyższą, tein piękniejszą, im wyższe i 
świętsze praw o; —  im gorętsza i czystsza mi­
łość. N a  miłości więc zaw isła  ca ła  ludzkość. 
Cóż, kiedy człowiek, codzień słysząc i m ó­
wiąc o tej dźwigni i spójni potężnej, życiem 
powszednim dowodzi, że j ą  uw aża  tylko za 
przedmiot zajmującej rozmowy lubkrasom ów - 
stwa, a  nie za siłę żywotną. P rzek łada  oby­
w ać  się ograniczonym rozumem, który, przez 
swoją niesforność wydaje mu się potężnym, 
a  na  m ałe  codzienne potrzeby, m a ostudzrną 
i rozpuszczoną w wodzie, odrobinę miłości, 
z którćj może sobie przyprawić wiele chce



Niniejszy kontrakt ua dwa oryginały spisany pod 
datą jak wyżej.

Na Francuzkiin texcie jiodpisali:
Dyrektor główny prezydujący w Kom R. P. i S. 

radca tajny (podpisano) Łęski.
Radca handlowy (podp.) Herman Epstein.
Za /godność z excmplarzein przez NAJJAŚNIEJ­

SZEGO PANA zatwierdzonym. Sekretarz stanu przy 
radzie administracyjnej (podp.) Kórnicki.

H o rrc sp o n d e n c ja  % P a ry ż a .
Dnia 19 grudd ta  1857 r. 

Nowy rok w Paryżu.— Sprzedaże uliczne i szarlatanerja. 
Trybunały.— Śmierć duszy literackiej.— Karnawał wene­

cki, opera.—Chatterton.
Staro nasze  pow iada  przysłowie: że N iem iec w y­

m yśli, Francuz zrobi, a Polak g łu p i w szystko  ku])i. 
Może ta k  było kiedyś, ale dziś  m ądry  i zubożały 
P o la k  po szkodzie mało g łup s tw  kupuje  w ogó l­
ności; a przeciwnie nigdzie nie widziałem tylu lu ­
dzi kupu jących  niepotrzebne fraszki, j a k  we F r a n ­
cji, a szczególniej w Paryżu . Są na to pewne epo­
k i  doroczne, w k tó re  co do s łow a sp raw d za  się to 
inne p rzysłow ie ,.ie  co fig ie l to g ro sz .'' W ów czas  
zdaje  się, z’e nie ma rzeczy, nie ma fraszki, nie ma 
błazeństwa, k tóregobyś nie sprzeda ł  tym  w ałęsa­
jący m  się próżniakom, w śród  nab itych  ulic t łum a­
mi ludu; bylebyś umiał zachęcić, p rzyw ab ić  i jak  
tu  pow iadają  fa ire  accroire a u x  chalands. to je s t  
odu rzyć  bliźniego.

N ow y rok je s t  je d n ą  z najważniejszych takich 
epok w P a ry ż u — to  praw ie dzień oficjalny i ja k b y  
jak iem  prawem  ustanow iony, do rozdaw an ia  p re ­
zentów i datków, k tóre  zacząw szy od  głupiej f r a ­
szki za dw a  grosze, dochodzą  aż do rzeczy w a r ­
tu jących  pięć, dziesięć i dwadzieścia  tysięcy f ra n ­
ków . Zwyczaj ten tak  s ięustalił  we Francji,  iż w y­
datk i Now ego ro k u  w chodzą  w rachunek  roczne­
go dochodu  każdej rodziny i każdego in d y w id u ­
um. A są naw et takie k lassy  ludzi, dla k tórych  
datek  Nowego ro k u  je s t  artykułem  naprzód  prze­
widzianego przychodu.

Ale o tem pom ówim y w swoim czasie, dziś 
przebiegniemy razem bulw ary, zawalone od  1 6go 
t. m. miljonem sk lep ików  i kramów, w k tó rych  
przem yślny  na g łu ps tw a  Francuz, rozk łada  naj-  
niepotrzebniejsze, najlichsze i najdziwniejsze w y ­
roby , B óg  wie jakiego rodza ju  industrji!.'

Rzecz ta  to lerow ana i upraw niona  rządowie, 
je s t  niby zapomogą dla  biednych i d rob n y ch  rze­
mieślników, k tórym  te 15 dni przed  i po N ow ym  
roku, wolnej i bezpłatnej sprzedaży na ulicy, dają  
sposobność  zbyć własne tow ary . Ale pod  tą p o ­
k ry w k ą  filantropijną, hur tow e fabryk i wszelkich 
cacek, fraszek i dziecinnych zabawek, za pomocą 
podstaw ionych  i z tego tylko prawie żyjących u- 
liczników, puszczają  w obieg ogrom ną massę w y ­
robów .

W ia d o m a  je s t  naprzyk ład  historja  tych  puka- 
w ek  dziecinnych, w kształcie pistoletów, znanych 
p o d  nazwiskiem wiatrówek (,atm ospheriques). Nie­
ja k i  p. Lemain-Dorime, założył ich fabrykę przed 
trzem? la ty  w  starem zamczysku w A ndresy  (Sei­
ne et Oise). Sto tak ich  pukaw okkosztu je  na fąbry-

sobkowstwa. Zamiast olbrzyma staje się bie­
dnym karłem! —  Dobrze mu tak. W  co grał, 
tego się dograł! Ale co o tem mówić!...

Tu na ziemi, wszystko tak się plącze i mie­
sza że rńgdy nie można zgadnąć, kiedy kto 
jest m ądry a kiedy nie mądry? Kiedy potężny 
a  kiedy niedołężny? Nie zawsze nawet widać 
czy kto jest łysy lub nie? Trzeba wielkiego 
doświadczenia. Ja  co znam Jacka od dawna, 
tyle tylko wiem o nim, że częstokroć bywa 
m ądry w filozofji teoretycznej, a głupi w usłu­
dze praktycznej; —• że bywa potężny kiedy 
chrapie, a  niedołężny kiedy ziewa. W  ogól­
ności jednak, człowiek lubo się szlifuje w ży­
ciu ale się też prędko ściera i ustawicznie coś 
traci. Rozum tępieje, miłość ziębnie, wola s ła ­
bnie; — zresztą zęby mu w ypadają, ślepnie, 
głuchnie, nos nawet węch traci... nakoniec ca­
ły  w proch się rozsypuje. Z tego względu po­
dobno słuszniej mieć go’ za niedołężną niż za 
potężną istotę.

A wiec człowiek niedołężny?  Kamień
spad ł mi z serca, bo nie mam najmniejszej 
ochoty być potężnym; — i wam nie radzę, 
najmilsi! — A jużem się był przestraszył, że 
mi wypadnie piąć się na tę wyżynę!...

ce 16 franków  13 centymów, z k tó ry ch  1 fr. 75 
cen., dostaje p. Dorime czystego zarobku! Owoź 
ta fab ryka  dzisiaj oprócz machin, zajmuje 150 do 
200 robo tn ika  płci o bo jej i w jed n y m  tylko mie­
siącu g rudniu  1654 roku, w ysła ła  na żądanie do 
P a ry ż a  100,000 takich pukawek!

Nic jed n ak  śmieszniejszego na pozór, ja k  te nę- 
dzne i niewiedzieć z czego sklejone szopki, miz­
drzące się podejrzanym  sw ym  blichtrem, do w sp a ­
niałych, boga tych  i pysznych  m agazynów, co się 
c iągną naprzeciw wzdłuż ogrom nych  bulwarów.

Nic dziwniejszego nad ten tłum, eo wali po obu 
stronaidi rozpa tru jąc  pow oli— tu niezmierny prze­
pych m agazynów — a tam błyszczącą migocącą się 
wystawę, j a k b y  na żart postawionej szopki. 
I w szystko to się odbyw a  grzecznie, porząduie, 
metodycznie i z tą  powagą, k tó rą  Francuzi na ka- 
żdem sadow ią  miejscu, gdzie tylko urządzenie lub 
p raw o  kładzie sw oją  pieczęć.

Nic ciekawszego nad ten rój k ram arzy , w rze ­
szczących w niebo głosy, po brzegach bulwarów! 
W  czasie tych  dni trzydziestu i za ladą  tych szo­
pek możesz spo tkać  to w szystko, cokolwiek s ły­
nie z paszczy, ua którejkolwiek części b ruku  p a ry ­
skiego. W ów czas  owe pyszne bu lw ary , stają s;ę 
prawdziwem  polem popisu szarla tanów  i w y jad a ­
czy ulicznej elokwencji i industr j i— p raw dz iw ą  
t rybuną, gdzie wolno im roztoczyć raz na rok ca ­
ły  blask swej w y m o w y ;  w obec najw ykw intn ie j­
szej, najbogatszej, najwymyślniejszej publiczności 
P a ry ż a  —bez obaw y, bez przym usu, z całą sw o b o ­
dą  języka  i giestu!

T o  też oko ludzkie  nie widziało i ucho ludzkie 
nie słyszało, co wyrabiają  i co w ygadu ją  owe u li­
czne cycerony. Nie ma figury re torycznej, nie ma 
takiej metafory języka, k tó re jby  nie użył Francuz, 
zachw alając wynalazek, zalecając wyrób , w y s ta ­
wiając to w ar  — chociażby ostatnia i najwyższa j e ­
go cena, nie przechodziła dw a  grosze. I  nie sąd ź ­
cie aby to m ów iłźartem .drw inkam i i z uśmiechem, 
przeciwnie, opow iada  to ja k o  ja k i  profesor z k a te ­
d ry  i gotów je s t  za największą poczytać sobie u- 
razę, gdyby  kto z przytom nych, t o j e g o bonnim ent 
ja k  oni nazywają starał się w żart  obrócić.

W szelkie  rodzaje  w ym owy, aby  zachęcić i p rz y ­
w abić  ku sobie publiczność, są  to lerow ane i cier­
piane. w czasie tego karn aw ału  kupczących. Na 
wolowej pow iadam  skórze tego by nie spisał, co 
w yrab ia ją  i w ygadu ją  Francuzi. I a b y  dać  wam 
je d n ą  lniljonową część ty lko tej facundy  gailickiej 
przytoczę nas tępną  demonstrację jakiegoś obdar-  
tusa, co sprzedaje  łańcuszki ua rogu  ulicy Vivienne.

— Patrzc ie  panowie i Panie! w rzeszczy na c a ­
łe g a rd ło — patrzcie co to za wyrób! co to za blask 
co to za świetność! co to za wykończenie robo ty  
Któż to pomyśli nawet, w idząc  taki łańcuch  na 
axamitnej czarnej kamizelce że to nie szczere, nie 
p raw dziw e złoto? Patrzcie  co to za blask I p o ­
myślcie tylko, że łańcuch takiej piękności, takiej 
delikatności, tak łudzącego p o w a b u ; ja w a m  sprze­
daję... za ile?.... za sześć groszy!! w s ty d  mi sam e­
mu to przyznać... muie kupcowi... mnie.... I  pa­
trzy  bystro  po w szystkich  sto jących w  koło, po­

ll B Ę B E N K A C H .
Najpiękniejsze wyłożenie traktatu o po­

tędze ludzkiej, słyszałem z ust professora 
zwątlałego od suchot, który za każdem s ło ­
wem, wąchał jakieś brzydkie aromatazfla-  
szeczki. L. Filozof ziemi Ciechanowskiej.

No proszę! tak jest; — w samej rzeczy; — 
nie mylę się, bom wyjął bawełnę z uszu; tam 
na górze u p. Referendarza, goście się już p o ­
męczyli! — W rzawa roztnaszystego balu za­
czyna ucichać. Muzyka umilkła; fagot mnie 
nie trapi, i tylko jakieś głuche huczenie, ja k ­
by opadających po burzy, fal morskich dola­
tuje do mnie. Panowie i panie, po kilku go­
dzinach niesłychanej fanaberji, nagle ucięli i 
teraz skromnie odpoczywają. Mogę naw et 
przepowiedzieć, co dalej nastąpi. Niebawem 
dla pokrzepienia shasanych organizmów, bę­
dą sobie przy kolacji napełniać żołądki, apo - 
tem dla odnowienia sił wyczerpanych, położą 
się podobno spać. Pomimo tych zaradczych 
środków, i wielu innych o których zamilczę, 
jestem pewien, że jedni z nich będą się kilka 
dni uskarżać na znużenie, drudzy zachorują, 
a  może kto i życie zakończy przed terminem. 
Potężna wola, głęboki rozum, nic tu nie po- 
mogą; —  na nic się zdadzą. Kto tylko uro­
dził się człowiekiem, musi koniecznie: odpo-

trząsa jąc  nad g ło w ąłań cu szk am i.  Panow ie  p a trz y ­
cie na  to  z ryedowiai-stwem; z zadziwieniem może! 
że fa b ry k an t  za taką  cenę oddaje  takie w yroby? 
A j a  się temu nie dziw ię— ale się dziwię jedynie , 
żc w P a ry ż u  który  je s t  stolicą cywilizacji św ia ta  
całego, są jeszcze durnie  co tak ich  nie kupu ją  rze­
czy! I  znowu patrzy  po wszystkich z uśmiechem, 
j a k  g d y b y  chciał jiowiedzieć: wy to jesteście  ci 
durnie.

Zresz tą  ten rodzaj w ym ow y, k tó ry  je s t  te rm i­
nem ulicznym i m alarsk ich  pracowni (ateliers) zo ­
wie się !a blague , sp o ty k a  się tu  co chwila, we 
w szystk ich  k lassach , i na w szystk ich  szczeblach 
tow arzysk ich  pozyc ji  z pew nem  tylko a r tysty-  
cznem zastosow aniem  i modyfikacją co do rzeczy 
i ludzi. W klassie pisarskiej nap rzyk ład  A lexan­
der  D um as ojciec, jestto p ros ty  typ  tego rodza ju  
tak  znany  w Paryżu , że w łasny  syn  jeg o  zap y ta ­
ny: jak i  też je s t  herb jego  ojca, k tó ry  się w yw o­
dzi od markizów de la Pelłetterie? Dużo paszcz 
i mało złota odpowiedział (beaocoup de gueules et 
peu d ’o r ) (a).

T en  sam Dum as, o którego przesadzie i łg a r ­
s tw ach  m oznabv  dzieło napisać pow ołany  razu 
jednego przed sąd  w Rouen w jak ie jś  sp raw ie  pie­
niężnej, kiedy go prezes zapy ta ł  w edług  zwycza­
ju: Obwiniony! jak ie  są twoje imiona, nazwisko 
i profesje?— N azyw am  się A lexander D um as o d ­
powiedział, a co do mojej profesji, to gdybym  nie 
był w ojczyźnie W ielkiego K o rn e la , tobym  p o ­
wiedział, iż jestem p oetą d ram atycznym . Ai rzekł 
z uśmiechem d o w c ip n y  sędzia, we wszystkiem są 
stopnie mój panie.

Ale, ale — co do sądow nic tw a  i t ry b u n a łó w  we 
względzie literackim; dz iw na się tu sp raw a  ro z ­
wiązała w przeszłym tygodniu. D w óch  F ra n c u ­
zów processow ało  s ię io  co? o to, kto k o m u z n io h  
uk rad ł  L ibre tto  Oberona. Biedny W ieland! ani 
wzmianki o niemcu nie było, a po długiej i p ró ­
żnej gadaninie, zapłaconych adw oka tów , sąd  z a ­
żąd a ł  w tej mierze zdania  p. Scribe. S ta ry  fab ry ­
kant l ib re ttów , z aw y ro k o w a ł  tedy, że nikt tu niko­
mu nic nie winien i s ą d  pp. Bourges i N uilter ze 
spó łką— odesłał j a k  to p o w iad a ją  dąs a das.

Oberon  przypom ina mi innego jeszcze tłumacza 
W ielanda, p. Castil-Blaze, zmarłego k ilka dni te ­
mu znakom ity  ten tłumacz m uzy k a ln y ch  libretto 
i w spó łpracow nik  dzienników parysk ich  a szcze­
gólniej Jo u rn a l  des D ebats ,  nie ła tw o znajdzie 
swojego zastępcę we względzie muzykalnej k ry ­
ty k i—a cała wiedza i dow cip  Berlioza, nie d o s tą ­
pią jego m isternych, g łębokich i tak  bezstronnych  
spostrzeżeń w  tej mierze. D ru g a  to ju ż  mogiła 
w zniesiona  w tym  roku  na tern samem polu. G u ­
staw  P lanche i Castil-Blase dw aj znakomici p isa ­
rze artystycznej kry tyki,  skończyli długi i świetny 
zawód. Pan Lefevre-Deumier poeta  i powieścio- 
pisarz, b ibljotekarz Cesarza, jed n eg o  dnia  praw ie  
um arł co i Castil-Blaze. Głębokie jego  poetyczne 
uczucie p raw dz iw y  żal zostaw i w sercach  tych  
co tutaj i w innych znali go stronach! Labuntur 
anni...

(a). W heraldyce Gueules. znaczy kolor czerwony.

czywać, spać, chorować i umrzeć. A jeżeli 
w chwili zgonu zachowa przytom ność umy­
słu, i pożąda ostatni raz bym szczerym, to że­
gnając świat powtórzy zapewne słow a So­
kratesa: ten tu mądry, kto doszedł do przeświad­
czenia ze niczego nie rozumie. — Nie dziwił­
bym się też wcale, owszem powziąłbym dla 
niego szacunek, gdybyr jeszcze w estchnął i 
streściwszy zdanie greckiego filozofa, zaw o­
ła ł, — o! ja k  głupi i niedołężny jest cz ło ­
wiek!

O tem, zdaje się niktby7 nie powinien w ąt­
pić, a jednak byli ludzie przeciwnego zdania i 
dziś jeszcze są tacy co się opierają uznać tę 
wiekową i co chwila potw ierdzającą się p ra ­
wdę. W starożytności stoicy spotęgowali siłę 
woli aż do granic absurdu, a za dni naszymh, 
niektórzy filozofowie, zapoznawszy podstawę 
na której oprzeć się bydi powinni, wydystyllo- 
wali nie wiem w jakiój retorcie apoteozę ziem­
skiego rozumu. Są to niezaprzeczenie dwa 
głośne bardzo bębenki, które narobiły w spo­
łeczności wiele hałasu, wszakże w ydaje mi 
się jakoś, że obydwa zaczęły tarabanić w naj- 
niewłaściwszych czasach. Pierwszy, jak  na 
śmiech, zagrzm iał o niezachwianej woli jedno-

D O D A T E K .



Ale jak  mówi! Ju ljan  Korsak:
R uina  miasta jednego,

Śmierć jednego  człowieka, w cale n ieprzeryw a
W ielk iego  zdarzeń łańcucha...
Ś w ia t toczy się a toczy naprzód . Temgorzej 

d la  tych  co z tyłu zostajjj! krzyczy na przodzie 
idąca  pełna zapa ła  młodzież. Tein gorzej d la  tych  
co się zbyt śpieszą, pom rukują  z ty łu  ciągnące 
szpaki!  M ediocritas optim a est!... zapew ne— ale 
gdzież ona? gdzie j ą  szukać? gdzie znaleść? I h a t  
is the question!.

Może w K arnaw ale  Weneckim? nowej operze 
pana Ambroise Thomas! ale to jes t  mierność, a nie 
ow a s ta ra  M edina Has,! k tó rą  Kochanow ski w y ­
tłumaczył tym dw u  wierszem:

T e n  pan  zdaniem mojem,
K to  p rzes ta ł  na swojem!

K arnaw ał W enecki widocznie zanadto  prędko 
w yrw ał się naprzód. Zapewne że zabaw ną byłoby  
rzeczą, szukać w libretto opery, wielkich jak ichś  
przym iotów poematu lub dramatu, Ależ znowu 
pleść  ko sza łk i opałki, bez s e n s u  i m iary, to p o ­
trzeba być rzeczywiście Sautage, i to nazwisko 
au tora  bynajmniej nieklamie w tym  razie wartości 
dzieła. Lekka bardzo i nudna  m uzyka p. T hom as, 
choć to w operze komicznej, ani na je d n ą  s topę 
niepodniosla się nawet, nad  lichą osnowę libretto. 
Ambo meliores! Dziennikarze przecież, silą  się po­
dnieść chory ten i chwiejący się karnaw ał, bo 
now a dyrekcja  opery komicznej, rozpoczynając 
tą sztuką, d rogo opłaconą antrepryzą, przemówiła 
do nich zapewne, w ym ow nym  i dźwięcznym a r ­
gumentem.

Na czele tej nowej dyrekcji stoi p. \e s to r  Ro­
que plon, dawniejszy  d y rek to r  wielkiej opery, ale 
stoi, ja k o  szyld tylko: p raw dziw a bowiem d y re k ­
cja składa się z pp. M orny, Galiera, Rianceras, 
Salamanca, Laliaute i Paseux, którzy za ogrom ną 
summę 700,000 franków  galówki, nabyli przywilej 
od  p. Perrin. J a k  się zdaje, ślizka to bardzo spe ­
kulacja, bo kiedy opera  kom iczna w najlepszych  
czasach swojej exystencji i pod  najdzielniejszą 
dyrekcją  p. Perrin , nie dała  nigdy w przecięciu 
więcej nad 75 do 80,000 franków  rocznego d o ­
chodu, cóż będzie teraz, kiedy w pad ła  w r ę c e  
p. R oquep lan , k tórego administracja wielkiej 
opery, jedyne  jak ie  po sobie zostaw iła  ślady: był 
to  nieład i długi. Niedosyć je s t  mieć rozum i sp ry t  
i jak i  taki talent, g ładkość  form i poloru, wielkie 
stosunki literackie, niedosyć tego powiadam , aby 
rządzić i dy rygow ać  teatrem a szczególniej operą  
i to w Paryżu. A może niedosta tek  tych  w szyst­
kich przymiotów, jest właśnie w arunkiem  pow o­
dzenia. Z resz tą  zobaczymy co dalej będzie! Jak  
do tąd  wiemy tylko, że K arnaw ał W enecki jest  to 
wielka nędzota.

R eprezentacja  C hatte rtona  w Teatrze k rancuz- 
kiin, o której wspomniałem w ostatnim mym liście, 
odbyła  się w piątek... N iestety  odby ła  się sm u t­
nie. Dwadzieścia d w a  la ta  temu p. GefFroy, s tw o­
rzył by ł w tym  samym teatrze, tę ź sam ęro lę  C h a t­
tertona, i po dw udzies tu  dw u latach, tenże sam, 
p rzep raszam. . podstarza ły  GefFroy, musiał przy jąć

stki ludzkićj, w tedy właśnie kiedy ca ły  świat 
rzymski chwiał się już z niemocy i chylił się 
ku ruinie. Drugi, w epoce błyskotnego mater- 
jalizmu, odzywa się głosem Filipa z konopi, o 
majestacie wszechwiedzy. Nie spodziewam się 
żeby społeczność mogła go usłyszyć, a  tern 
mniej żeby mu uwierzyła, wśród wrzawy tylu 
innych głosów które ją  durzą. Sam nawet ro ­
zum, potłuczony tylą upadkami, uchylając się 
od niepożądanój apoteozy, schował się coprę- 
dzćj, do kieszeni, i o ile mi wiadomo, nie 
prędko z niej wylćzie, bom u tam podobno le- 
pićj, n>ż na zdradliwych wyżynach niemiec­
kiej mądrości.

Sektarstwo stoików, przedstawia mi się 
zawsze jakąś  przedchrześćjańską herezją, i 
nawzajem apoteoza rozumu, jest dla mnie ja k ­
by nagalwanizowanym trupem pogańskiego 
sektarstwa. Zresztą, ani za jedno ani za d ru ­
gie nie dałbym  złamanego szeląga; — nie dla 
tego żebym je zbyt lekkow ażył; nie dla tego 
wcale. Szanuję nawet niedorzeczną m ądrość , 
mam ucho otwarte dla każdego rozgłosu inie- 
jestem obojętny na żaden uczony tartas; —  
ale rzeczone dw a bębenki, na  nic zgoła  mi 
się nie zdadzą. Są  to marzenia dla mojej o- 
soby całkowicio niepotrzebne i poniekąd nie-

n a  siebie ro lę  zawsze 18-letniego kochanka  w tej­
że samej sztuce i na tejże samej scenie.

Nikt nie zaprzeczy zapewne temu znakomitemu 
artyście  talentu, znajomości sceny i szczególniej 
dośw iadczenia . Ale ja k  dla Roqueplan  w teatrze 
Favart ,  tak  dla Geffroy w teatrze francuzkim, nie 
dosyć jeszcze na tych  przymiotach, tem bardziej, 
że młoda, wiotka, blada i marząca K etty , w y s tą ­
piła  w osobie poważnej latami, doświadczeniem, 
cyrkum ferencją  i t. d. pani P lessy . O reszcie te ­
dy, j a k  o Ryczywole, zamilczyć wolę.

Miał rację pan Alfred de V igny, kiedy z p e ­
wnym tryum fem  napisał w przedmowie C hatter­
tona  w 1837 roku: »Ze najniecierpliwszy naród,
w ysłuchał przecież najdłuższego w yw odu  filozofi­
czno -lirycznego'! (ma się rozumieć wysłucha! 
w milczeniu). Chociaż to nie dziw może, bo on 
zawsze i wszystkiego w ysłucha  cierpliwie iw  mil­
czeniu, byleby go wziąść że tak  powiem, za kark , 
za pom ocą jeg o  w łasnych  uprzedzeń i narow ów .

S koro  ty lko francuzowi cały świat powiada, że 
Geffroy doskonały  aktor, że pani P lessy  w yborna  
ak to rka ,  w ów czas już on go tów  na w szystko , i 
mało go obchodzi, czy tam gra ją  Chattertona, czy 
jak ie  licho! zasiada poważnie w  krześle, za k tó ­
re wie że zapłacił, wytrzeszcza oczy, nastawia u- 
szu i czeka n a  Geifroy i Plessy, ani py ta jąc  o 
resztę!

Ależ ci co w śród  nich p rzychodzą  szukać tych 
w ypieszczonych mamideł serca, tych  m łodych  i 
m łodzieńczych wrażeń, ty c h  wzruszeń tak jasnych ,  
draż liw ych i czułych, jak ów meszek co ośniedza 
kw ia ty  lub owoce?... I  zamiast ty ch  rajskich  złu­
dzeń, widzą jak ieś  stare graty, przedrzeźniające 
na w sp ak  młodość i uczucie!... Tein gorzej dla 
nich... I  niechże się odezwą tylko, a zobaczą, fezy 
nie w y p ch n ą  ich za drzwi, że śmieli zakrzywić p a ­
lec na rzecz powiedzianą, p rzyznaną i dowiedzio­
ną... w Paryżu!!

Ale znowu, niechże tym samym francuzom ju ­
tro w ytłóm aczy  kto*, m ający do tego prawo, że 
to je s t  w ierutna lichota, takie przedstawienie 
Chattertona, dramatu, gdzie właśnie złudzenie sce­
ny  powinno zastąpić  ten b rak  ru ch u  i życia, u- 
myślnie w prow adzony  d>o sztuki, aby  podnieść i 
w ykazać  je j  w łaśc iw ą stronę, to je s t  s tronę m yśli 
i uczucia  —  a zobaczemy, czy pozw olą wówczas 
Geifroy i P lessy  i gębę otworzyć... T acy  to są 
franeuzi! Y.

WIADOMOŚCI ZAWKAMCZM
T v I e tf/ r a m ij

P  a r y  i  31 G r u d n i a. Monitepr zawiera p o ­
stanowienie cesarskie, ogłaszające ugodę zaw artą  
między F ranc ją  i H ollandją , i naznaczającą opłatę 
od dnia jutrzejszego od w prow adzenia  do llo l lan -  
dji jedw ab n y ch  w yrobów  francuskich  w w ysokości 
5°/o od wartości.

Dziennik ten u rzędow y zaw iera  także nom ina­
cję barona Darieux  na posadę  guberna to ra  w yspy  
Reunion w miejsce p. H uber t  D elis lem ianow ane­
go senatorem.
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przyzwoite. Chociażbym został najzapaleń- 
szym zwolenikiem stoicyzmu, chociażbym naj- 
gorliwiej p o w ta rza ł  sobie co rano i wieczór 
owe słynne i tak  pięknie brzmiące: S i  fra c tu s  
ilłabatur orbis, impavidum fer ie n t ruinae\... nie 
przestanę jednak  być Pantoflem; — tak  jest; 
nie będę stoikiem. A oszuki wać ludzi nie chcę,, 
naśladując tych co ustawicznie popisują się 
słowem honor W) lubo życie ich świadczy że t e ­
go przymiotu najmniej posiadają. Apoteoza 
też rozumu, nie uczyni ninie rozumniejszym 
w oczach mojej żony, a  podobno i w zdaniu 
mojego spowiednika. Niech sobie więc inni ta- 
raban ią  na tych bębenkach, jeżeli im to przy­
jemność sprawia.

J a  na  te  przedmioty spozieram z innego 
stanowiska, i — - ten pogląd przynajmniej mnie 
bawi. W  samej rzeczy, trzebaby być chyba 
ślepym, żeby nie widzieć że przed naszemi 
oczyma, ca ły  rodzaj ludzki odegryw a wielką 
komedje, z samego swego rozmiaru pobudza­
ją c ą  do homerycznego śmiechu. Kobiety n ie­
ustannie nazyw ają  siebie p łc ią  s łabą, b e z w o ­
li, bez najmniejszej energji i potulnie oddają  
się pod opiekę bohaterów szczycących się te- 
mi pięknemi przymiotami; — aliści, najpotul- 
niejsza naw et podw ika, skoro tylko o c z y p rze-

M a r s y  l j  a 3 0  G r u d n i a .  Poczta  z K alku ­
ty  p rzybyła  do naszego portu  z wiadomościami 
sięgającemi do dnia 24 listopada. W  tyin dniu 
dowiedziano się drogą  telegraficzną o uwolnieniu 
Lucknow.

Pieniądze były  ju ż  mniej rzadkie  i ciągle p rzy ­
byw ały  przez Suez. B ank  rozpoczął udzielać zali­
czenia na papiery  tow arzystw a, jednakże  ta rg  na 
tow ary  jest bardzo ociężały. L is ty  hand low e  sk a r­
żą się na milczenie jak ie  rząd  zachowuje w p rzed ­
miocie powstan ia  wyższego kraju. Biegała wieść, 
że Delhi zostanie zniszczone, ponieważ mieszkań­
cy nie są  w stanie zapłacić naznaczoną karę  p ie­
niężną, ale wieść ta  je s t  fałszywa.

Dzienniki w ychodzące  w Kalkucie nie usta ją  
w a takow an iu  łagodności rządu  d la  powstańców.

— Zdobycie Lucknow  nie pociągnęło za sobą 
przytłumienia pow stan ia  w Oude. B untow nicy  o- 
sadzili na tronie małe dziecię, k tórego strzegą 
z wielkieini honoram i w Firezabad, mieście liozą- 
cem 100,000 mieszkańców, brońionem przez silną 
m urow aną  fortecę z fossami i bastjonąm i świeżo 
usypanem i. Tam  to będzie główny punkt wielkiej 
walki, i tam uderzy  godzina upadku , ostatniej 
władzy krajowej w Oude. [Ind. Gelge.)

A M E R Y K  A.
— Czytamy w  New York Herald  z dn ia  15 G ru ­

dnia:
uJak powiedzieliśmy, paropływ  z pocztą z Kali- 

f j rn j i  przywiózł wiadom ość o w y lądow an iu  jene­
ra ła  W alker .  Nasz korrespondent z Aspinval p i­
sze pod d a tą  4 Grudnia .

O krę t  Fashion zawinął do naszego po rtu  w d. 2 
b. m., poprzedził go parop ływ  angielski Ree. O ba 
płynęły z G reytown, zkąd w yruszy ły  poprzednie­
go dnia z raua. Dowiedziałem się następujących 
szczegółów względem w y lądow an ia  flibustjerów. 
Fashion ukazał się naprzód  pod  G reytow n w dniu 
24 l is topada, ale popłynął dalej wzdłuż brzegów, 
nie usiłu jąc  wejść ,do tego portu . P rzybyw szy  do 
ujścia Coloradó, pa rop ływ  w ysadził  na ląd  45 fli­
bus tje rów  i zwrócił się zaraz ku G rey tow n  i w p ły ­
nął do po rtu  całym rozpędem pary , pod  działami 
f rega ty  amerykańskiej Saratoga. J a k  ty lko  s ta tek  
do tkną ł  brzegu, W a lk e r  w ys iad ł  na lą d  na czele 
141 flibustjerów uzbrojonych karab inam i Minie, 
pierwej niin fregata  zdecydow ała  się strzelić do 
nich.

Ci czterdziestu pięciu k tórzy  wysiedli na ląd  
w Colorado, zostają pod  dowództwegn kap itana  
Anderson, k tóry  miał udział w pierwszej w y p ra ­
wie. Ten oddział uda ł  się do punk tu  zejścia się 
Colsalo i San  Ju an  o dwadzieścia mil od G rey­
town, gdzie opanow ał w ysepkę  Leap położoną na 
środku  rzeki. Następnie  oddzia ł ten podzieli! się 
na dwie części, dw udziestu  ludzi posłano o pięć 
mil dalej za rzekę i ci opanow ali  warownię A n­
derson.

Zapewniają, że W a lk e r  nie u d a  się dalej w kraj 
póki nie przybędą  nowe posiłki. Oczekuje on na 
jeden  parop ływ  z S avanah  i jeden  b ry g  z Galve­
ston, które mu przywieść m ają  now ych  s tronni­
ków. Ze sta tku  Fashion w ysadzono aa  ląd sześć.

trze i rozpatrzy dobrze swojego bohatera , 
w raz sobie zaczyna dw orow ać  po cichu, z m nie­
manej potężnej woli opiekunów. Za to ci znów 
pochlebniejszą m ają  opinję o w arkoczu  niż o 
rozumie niewieścim. K ażda  zatem po łow a ro ­
dzaju ludzkiego, tuszy sobie że coś posiada, 
ale druga temu bynajmniej nie wierzy, i takim 
zabaw nym  sposobem, ludzkość kołysząc się 
z lekka  jakby  na  szalach, utrzymuje się w  n a ­
leżytej rów now adze. P o ło w a  kulawa, i p o ło ­
w a ślepa idą dość spokojnie pod ręk ę  i w o- 
gólności nieźle im się wiedzie.

Szkaradne bębenki! niegodziwe bębenki! — 
głośnym waszym hałasem , nie zagłuszycie we 
mnie przekonania, że bez miłości, k tó ra  pota- 
jemniczej nici, sprow adza z góry  łaskę  i P ° ‘ 
moc, dźwignia połączonych sił ludzkiej woli 
i rozumu, może w praw dzie  dokazyw ać cudów 
na  powierzchni d rukow anej bibuły, jednak  
wżyciu powszedniem, nie jest  zdolną ochronić 
człowieka od trzech najsmutniejszych przy­
padków , a  mianowicie: od uderzenia łbem  o 
tw ardą  ścianę, od upadku w  b ło to  i od osa­
dzenia w domu warjatów! — Takie jest moje 
zdanie, a  zresztą.....

[D alszy ciąg nastąpi.)
Dodatek do Nru 5 Ar c/ i .



dziesiąt beczek wieprzowiny, 90 beczek wołowiny, I 
dw a  b u k an ty  cukru, jeden araku, jeden ryżu, 8 
w orków  kaw y  i dwie skrzynie amunicji. F rega ta  
S tan ó w  Zjednoczonych  W altach , odp łynęła  do 
Grey town. Sądzim y z’e posiłki oczekiwane nie zdo­
łają połączyć się z Walkerem. L udność  w G rey- 
tow n tak  k ra jow a  jak  i cudzoziemska jes t  mu b a r ­
dzo nieprzy jazna  i pow szechnie  mniemają, zenie  
po trafi się tain dłużej u t r z y m a j  ja k  przez sześć 
tygodni.

Tenże  dziennik podaje  następujące szczegóły 
z M exyku.

Północna s trona  Mexyku, w której do tąd  ja k o  
tako u trzym yw ała  się spokojność, w dniu ló ł i s to -  
da, zakłóconą została w  T am p ie r  obrzydłym  za­
machem. W  tym dniu jenera ł Moreno i kilkunastu 
oficerów z garnizonu i u rzędników  cywilnycłi zo­
stali zaproszeni na ucztę w ypraw ioną  przez don 
E u logio  Gauthier V a ldom ar i innych m ieszkań­
ców sprzysiężonych w celu zbrodniczym. W  czasie 
uczty  kilku żołnierzy* z garnizonu i debarderów  p o r ­
tow ych  (cargadores) zaczęło w ykrzyk iw ać  Religion  
y  fueros. Spiskow i rzucili się na  zaproszonych, a- 
le kilku z nich w yrw ało  się i wkrótce porządek  zo­
stał przyw rócony. Don V a ldem ar  został zabity 
w pierwszej chwili zamieszania przez jednego sier­
żanta k tórego  podburzy ł do buntu.

O statn ie  wiadomości z Mexyku donoszą że woj­
sko rządow e pobiło powstańców w Pueb la  i in­
nych  miejscach. Iuteressa  tej rzeezy-pospohtej 
ogólnie p rzyb ra ły  pomyślniejszy charakter. P o ło ­
żenie dwóch przeciwnych stronnic tw  w Y ukatan  
zawsze je s t  jednakow e. P rezyden t Comonfort i sąd  
najw yższy  zostali urzędownie zainstalowani dnia 
1 lis topada. (Ind. Belgi.)

A N G I, J  A 
Londyn  3 0  Grudnia. Czytamy w Court Journal-. 

Chociaż nie o trzymaliśmy tu je sz c z ę  żadnego u- 
rzędow ego zawiadomienia o zamiarach dw oru  h o ­
lenderskiego, sądzimy, że nie zachodzi żadna w ą t­
pliwość co do życzenia kró la  hollenderskiego, 
proszenia  o rękęxiężniczki Alicji dla młodego xięcia 
Oranji.

P ra w d a  że żadne z Ich Król. W y so k o śc i  n iedo­
szło jeszcze do wieku, jaki w ym agany je s t  dla 
zaw arcia  małżeństwa, ale ta  okoliczuość nie ino- 
że być przeszkodą do przedstaw ienia  propozycji 
o k tórej mówimy.

Ze m yśl o wzmocnieniu przym ierza z Anglją 
przez związki krwi, istnieje w H oiland ji ,  to je s t  fa­
ktem k tó ry  nie zdaje się ulegać żadnej w ą tp l iw o ­
ści, i doda ją  osoby mogące wied ńeć co m yślą  na 
dw orze hollenderskim, że jeśli propozycja  o k tó ­
rej m ów im y zostanie p rzy ję tą  przez dw ór angielski, 
xiąże Oranji, podobnie  jak  jego  dziad, zostanie tu  
przysłany  dla  ukończenia nauk  w k tórym  z tu te j­
szych uniw ersy te tów  (zapewne w Cambridge) i 
d la  ściślejszego zapoznania  się z rodziną  kró le ­
wską.

— Dowiadujem y się że w parlamencie przygo­
tow uje  się opozycja przeciw bilowi rządu  w zglę­
dem zniesienia tow arzystw a wschodnio-indyjskie- 
go. Jeśli  to  się sprawdzi, powinniśmy sięspodzie-  
wac tak  żyw ych  rozpraw  w tym przedmiocie, o ja-  
kich ostatn ie  posiedzenia nie daw ały  wcale pojęcia. 
Zresztą nie można naw et przypuścić, żeby tak  d a ­
w na insty tucja  jak .T o w arzy s tw o  wschodnio-indyj- 
skie mogła zniknąć bez usiłowania silnej obrony.

Nie potrzebujemy zresz tą  mówić, że w naszym 
systemie parlam entarnym , je s t  to niejako regułą, 
żeby opozycja nie pozostaw iała  żadnej sposobności 
bez k ry tykow an ia  lub odparc ia  ś rodków  przez 
rząd  p roponow anych . Ma ona tę korzyśćnie ty lko  
że zachow uje  sw ą niezawisłość, ale nad to  daje 
rękojmię przeciw samowolności, albo niedokładno­
ści ś ro d k ó w  praw odaw czych .

D la tego jeś li  p. Disraeli i jego przyjaciele staną 
w  obronie T o w arzy s tw a ,  to bynajmniej uie będzie 
dowodem, że nie p rag n ą  szczerze uprościć  adm i­
nistrację indyjską.

Naczelnicy opozycji s tarają  się wykazać, że 
znieść zarząd  T o w arzys tw a ,  je s t  to po pros tu  p o ­
święcić go na ofiarę za grzechy, k tó rych  T o w a ­
rzystw o  nie dopuściło się. O każą  oni j arlamento- 
wi, że od roku  1831 ogólne zasady  wigów przewa­
żały w rządz ie  Indji, i że system  wcielania w ma­
sie, i mięszania się w p raw a  i p rzesądy  krajow­
ców, p ra k ty k o w a n y  był albo przez jenerał-guber-  
na to rów  m ianow anych przez wigów, a lbo p rzy ­
m uszonych  postępow ać  dalej, w edług  polityki 
przyjętej przez wigów.

B ędą  więc s tara li  się zwalić wszystkie b łędy  na 
Board o f Control. Opozycja niewątpliwie znajdzie 
powodzenie  w takiem przedsięwzięciu, ponieważ

lud  angielski wie doskonale, że w ostatnich la tach  
T ow arzys tw o  miało bardzo  ograniczouą inicjaty­
wę w polityce i adm inistracji Indji,

Jakkolwiek bądź, te moty wa opozycji, nie za­
wierają żadnego ugruntow anego dow odu  przeciw 
zniesieniu podw ójnego rządu , bo zniesienie to wy- 
maganem je s t  przez nakazujące potrzeby adm in i­
stracyjne. Bardzo być zatem incże, że rząd  odnie­
sie zwycięztwo w głównej kwestji, jeśli środek p ro ­
ponow any nie wywoła ważnych zarzu tów  konsty ­
tucyjnych!

Utrzym ują , że lord  Pa lm erstón  zak łada  wielkie 
nadzieje n a  w prow adzeniu  m argrab iego  Clanri- 
carde w miejsce lorda  H arrow by . Chociaż m ar­
grabia  do ostatniego czasu należał do w szystk ich  
gabinetów wigowskich, nie sądzono jed n ak  obe­
cnie, żeby mu przeznaczony został tak  w ażny u- 
rząd, ten mąż albowiem je s t  bardzo n iepopu la r­
nym, równie ja k o  urzędnik, ale i ja k o  człowiek 
p ryw atny .

Nominacja ta  uw ażana je s t  jak o  skutek dw óch  
przeciwnych przyczyn. N ajprzód  m argrabia  Clan- 
ricarde je s t  szwagrem lo rda  Caning, jego  wejście 
do gabinetu, może zatem być uw ażane jak o  d o ­
wód, że lord Palm erston postanow ił bronić jeue- 
ralnego gubernatora , przeciw jego  nieprzyjacio­
łom w parlamencie. Pow tóre, w  osta tn ich  cza­
sach często spo tykaliśm y m argrabiego w szere­
gach oppozycji i zda-wało się, że s tarannie  w y ­
szukuje każdej sposobności a takowania  mini­
s trów  publicznie. L o rd  Pa lm ers ton  w ynalazł ła ­
tw y  środek  pozbycia  się przeciwnika i zarazem 
zyskania do rozpraw  w sprawie indyjskiej w Iz ­
bie lo rdów  m ówcy, z ła tw ą i n ieskrupula tną  w y ­
mową.

T o  w szystko jes t  bardzo  zręczne, ale nie posłu­
ży do powiększenia popularności lo rd a  Palm er­
ston. L o rd  Clanricarde nie będąc lubionym i nie 
mając w pływ u, nie wiele m ógłby mu szkodzie i 
na niewiele mu się przyda. P rócz  tego, nomi­
nacja  ta  nacechow aną je s t  nepotyzmem, co s ta­
nowi jeden  z najgłówniejszych zarzutów, ogólnie 
czynionych rozdaw aniu  urzędów przez wigów.

(,independence Beige) 
F R A N C J A

F a ry i 30  Grudnia. Dzienniki które stanowczo 
powątpiewały  o prawdzie pogłosek w przedmiocie 
ostatniego załatwienia ju ż  sp raw y Xięztw Naddu- 
najskicli, miały najzupełniejszą słuszność po sobie. 
Nigdy ta  kw estja  nie by ła  bardziej zawikłaną i 
mniej bliską rozwiązania. T o  pokazuje się ze w szy­
stkich wiadom ości jakie  otrzymujemy z najroz­
maitszych źródeł. Konferencja  w przedmiocie za­
twierdzenia nowego rozgraniczenia Bessarabji, mia­
ła  się znowu dziś zgromadzić, ale do tego nie 
przyszło.

Dzisiejsze dzienniki mówią o protestacji pana  
M urray w Teheranie, przeciw następcy tronu, k tó ­
rego szach sobie wybrał. Powodem protestacji ma 
być to, że xiaz'e ten jes t  synem nałożnicy podobno 
tancerki, a nie żony prawej szacha, ale ta p rz y ­
czyna, może ważna w Persji, nie stanowi jednak  
w żaden sposób praw a wdaw ania się Anglji w s p ra ­
w y  wewnętrzne Persji.

Dzienniki mówiły już  o prześladow aniach clirze- 
ścjan rozpoczynających się na nowo w K ochinchi-  
n ieaszczególnie  w Tonkin. D ow iadu jem ysię  ztam- 
t ą d  że biskup k tóry  nastąp ił  po zamordowanym 
xiędzu Diaz, o mało nie uległ temu samemu loso­
wi. X iądz  Melhior ucieczką tylko uchronił się śmier­
ci, ale dw óch z nowo ochrzczonych przez niego,u- 
karano  śmiercią w Tonkin ie .

Mówiono już o kommissji francuzko-sardyń- 
skiej mianowanej dla meljoracji ujść Bonifacio. 
P ro jek tow ano zbudow ać latarnię na skale Alvez- 
zi k tóra  bardzo  powiększa niebezpieczeństwa że­
glarzy na tych  wodach. W  ministerstwie m arynar­
ki przedstaw ioną została propozycja wysadzenia 
prochem tej skały, adm irał Hamelin zarządził śle­
dztwo w tym przedmiocie.

— Słychać  że wielka wstęga orderu  Legji h o ­
norowej, ma być posianą xięciu Asturji, w zamian 
za o rder  złotego runa, przysłany dla następcy t ro ­
nu Cesarskiego.

—  M ówią o mniej więcej fo rm alnych  (a prze­
w idyw anych  i nieuniknionych) reklam acjach ze 
s trony  dok to ra  Alberti, m inistra związku argen­
tyńskiego. przeciw uznaniu  niejako niezawisłości 
s tanu  Buenos-Ayres, przez prezentowanie pana 
Balcorcejw Tuileries. (Ind. Belge.)

I N D J  E.
Czytamy w liście z Bom bay 4go grudnia  do /«- 

dependance Belge: Spodziewałem się udzielić wam 
przez dzisiejszą pocztę jak ich  now ych  szczegółów

o zdobyciu Lucknow , ale w chwili kiedy to piszę, 
poczta nie nadeszła jeszcze i nie wiemy nic więcej 
prócz tego co nam telegraf  doniósł. Nadeszle tu  
listy oficerów z korpusu  w ypraw y, są dawniejsze 
niż zdobycie tego miasta, ale nie pow ątp iew ają  o 
powodzeniu tego przedsięwzięcia. W ed łu g  tych 
oficerów, naczelny dow ódca nie pozostanie zape­
wnie długo na miejscu. P o  niejakim w ypoczynku  
żołnierzy, w y praw a  u d a  się następnie w głąb k ró ­
lestw a Oude. Lucknow  zresztą nie je s t  dogodnem 
miejscem poby tu  d la  europejczyków. Ulice jego 
są ciasne i kręte i w większej ich części dw a  po­
wozy nie mogą się wyminąć. P rzytein  nie ma tam 
gm achów  mogących dogodnie służyć na pomie­
szczenie wojska.

W  Europie  w yobrażają  sobie niezmiernie pochle­
bnie te s ławne pałace wschodnie, zapominając że 
bujna w yobraźnia ludów  w schodnich gra  wielką 
rolę w opisach tych  cudów. T o  p raw da  że pałace 
w Lucknów, przynajmniej świeżej daty , są w ogó­
le dobrze zbudowane, a umeblowane i p rzyozdo­
bione naw et po europejsku, ale też więcej nic o 
nich powiedzieć uie można. Nie ma tam atu je d n e ­
go. nie wyłączając naw et rezydencji królewskiej, 
k tó ry b y  przewyższał obszem ością  zwykłe wiejskie 
dw ory  w Europie. Dla tego wojsko musiałoby tu 
mieścić się w domach krajowców, co na długi prze­
ciąg czasu p rzedstaw ia łoby  wiele niedogodności i 
n iekorzystnych stosunków*, między któremi szko ­
dliwy w pływ  na zdrowie żołnierzy byłby może je ­
dnym z najważniejszych. Ale pow tarzam y że w o j­
sko niedługo tu pozostanie nieczynnem, bo w szy­
scy radziby jak  najprędzej skończyć z-powstaniem.

Co do tego wspomnimy że obecnie naznaczają  
już  ostateczny termin dla powstania. L iczą że p a ­
cyfikacja królestw a Oude zajmie jeszcze trzy  mie­
siące i że tyleż czasu potrzeba będzie do przy tłu ­
mienia powstania w prowincjach północno-zacho­
dnich, tak że przed nadejściem wiosny, jeśli coś 
zupełnie n ieprzewidzianego nie zajdzie-, wszystko 
przynajmniej wróci do porządku  i spokojności. 
W tedy przystąp ić  trzeba do wielkiej kwestji orga­
nizacji wojskowej i cywilnej Indji.

Czy rząd tow arzystw a  zostanie utrzym any, czy 
też k ró low a W ik to rja  zostanie ogłoszona Cesarzo­
wą Iridostanu? jak  to radzą  i wróżą niektóre dzien­
niki stołeczne? W  wyższym świecie urzędowym, 
bardzo mało a naw et nic prawie nie mówią o p rzy ­
szłości. Rzecz bardzo  natura lna , że podobnego r o ­
dzaju rozpraw y są bardzo niebezpiecznemi dla lu ­
dzi, którzy nie chcieliby własnowolnie sk o m p ro ­
mitować swoje położenie. Ludność  europejska w o- 
góle oświadcza się ciągle na korzyść tego o s ta t­
niego przypuszczenia. Przypuszczając  wszystko 
co podobna zmiana mogłaby dodać siły i powagi 
państwu angielskiemu,mamy jednak prawo zapytać 
się czy rząd  Jej Kr. Mości będzie w stanie zdzia­
łać cuda jak ich  nasza kolonja indy jska  oczekuje 
od niego.

O baw iam y się że wiele oczekiwań będzie zawie- 
dzionemi w tym względzie. W iele głów zapalo­
nych chciałoby żeby ochrzczono dobrowolnie  lub 
przymusem w szystkich  muzułmanów i indjan, że­
by wszystkie urzędy i posady wielkie i małe dane 
były samym tylko europejczykom, żeby nie było 
wcale armji krajowców, jednem  słowem żeby g a r ­
stka anglików była panami a 160 miljonów krajo­
wców sługami. Nie sądźcie żebym przesadzał, j e ­
stem tu owszem slabem tylko echem tego co się 
mówi w naszych salonach i dziennikach. Nie po ­
trzeba być prorokiem aby przepow iadać że te sza­
lone pretensje zostaną niespełnione. Zadenr rząd, 
ani tow arzystw o, ani k rólow a nie wejdzie na tę 
d rogę,która  bezpośrednio poprow adziłaby  państwo 
uaszo w Indjach do zupełnej zguby.

Obliczono w tych dniach wojsko krajowe które 
przyłączyło się do powstan ia  lub które  zostało 
rozbrojone przez rząd  angielski. W ykaza ło  się 5 
baterji artylerji pieszej, pół bataljonu konnej i 8 
bataljonów pieszej, cały korpus saperów  i inżynje- 
rów, lOty pułk jazdy  lekkiej, 71 pułków piechoty, 
bo z 74cb tylko 31, 66 i 73ei pozostały nam d o ­
tąd  wiernemi; dalej pułki z Ludtanah i Herianah  
milicja Kalkuty, batałjon z R am gurh, 12 pułków 
jazdy  nieregularnej, arroja zKam ięz, kontyngensy 
z Gwalior, Malwah, K otah , B hopal i Indpore.

Między rozmaitemi roztrząsanemi obecnie proje­
ktami reorganizacji armji krajowej, jeden znalazł 
wielu stronników między dawnemi oficerami to w a ­
rzystwa. W edług  tego projektu, reorganizacja sy- 
pojów ma być dokonaną nie na terrytorjurn Indji, 
ale w rozmaitych kolonjach angielskich w Austra- 
lji i Afryce, a naw et w Anglji. P odobne  przeplan- 
towanie sypojów na obcą ziemię, dostatecznem



będzie do okazania  im dobrodziejs tw  rządu  i sp o ­
łeczeństwa ucywilizowanego, a zarazem usunie ich 
z pod szkodliwego w pływ u ich duchowieństwa. 
Z ostaw m y ludziom fachu osądzenie do jakiego 
p u nk tu  projekt podobny  dałby  się w prow adzić  
w wykonanie.

Mówiłem w jednym  z poprzednich  listów że, rząd  
• łusznie może się cieszyć z usług i zachow ania  się 
armji w M adras. Dow odem  jak  dalece rząd ma za­
ufanie w żołnierzach tej prowincji, jost to źe teraz 
nakazano  tain now y pobór. K ażdy  pułk zostanie 
powiększony o 1000 ludzi, nie licząc oficerów, pod­
oficerów i doboszy.

Jeżeli rząd  z jednej s trony  s tarannie  siedzi p o d ­
żegaczy i wspólników powstania, za to z drugiej 
s trony  równie je s t  gorliwym w odkryciu  i w y n a ­
grodzeniu tych wszystkich między kra jow cam i.k tó­
rzy  dali dow ody  przychylności dla sp raw y  ang ie l­
skiej. Pew na  liczba śypojów  otrzymała gratyfika­
cje lub pensje; bogate da ry  zostały także rozdane 
mieszkańcom cywilnym, k tórzy się dobrze zasłu­
żyli anglikom mianowicie w Delhi. Słusznie jes t  
wspomnieć o tem, bo na nieszczęście rząd  więcej ma 
pow odów  karać  niż nagradzać. Co do kary, w sp o ­
mnimy tu o projekcie praw a, k tó ry  jak  słychać ma 
b yć  wkrótce przedstaw iony  ciału praw odaw czem u, 
a k tóry  ma upoważnić rząd do piętnowania  skaza ­
nych  przez sąd, znamieniem niezatartem ich zb ro ­
dni. Uczestnicy pow stan ia  mają być p iętnowani 
literą M, dezerterowie zaś literą D. Obecnie p rz y ­
gotow ują  się statki które  mają powieźć skazanych  
sypo jów  do różnych miejsc, gdzie oni m ają p o n o ­
sić karę  deportacji.

Times ogłasza depeszę, w edług której trzy  koin- 
panje piechoty krajowej zbuntow ały  się w dniu 19 
l is topada  w Chittagang i postąpiły ku Dacca. S tu  
europejczyków  w ysłano dla przecięcia im drogi.

(Independanrr Belge.)

P rzegląd  literatury krajow ej.
TO  M IŁ O , p. Korotyńskiego.

W iadom o dostatecznie wszystkim, że n igdy  u 
nas  poezja nie sta ła  tak w ysoko  j a k  w ostatn ich  
czasach, nigdy fantazja  twórcza n a ro d u  nie by ła  
tak  rozwinięta, n igdy  wym owniej nie przem aw ia­
ło uczucie, i gdy  z jednej s trony  widzimy coraz 
to  wzmagający się egoizm, indyferentyzm i zaprze­
danie się interessowi materjalnemu, z drugiej s ły ­
szym y tern silniej odzyw ający  się przez u s ta  wie­
szczów głos ducha, co w ygnany  z kupieckich pier­
si ludzi przemysłowegostulecia, tęskni, użala się, 
spog ląda  ku przyszłości; czasem z wyrzutem  gorz­
kim. częściej ze słowem pociechy  i miłości obraca 
ca się do swej rozproszonej dziatwy, a zawsze p e ­
łen cierpienia, a zawsze w tein cierpieniu znajdu­
jący  nowe siły, w zras ta jący  w now ą potęgę. Na 
arenie czasu toczy się n ieustanna h is to ryczna  w a l­
ka; przeszłość z przyszłością , śmierć z życiem, e- 
goizrn z miłością bliźniego, rozum zimny z uczu­
ciem rozumnein, giełda z p racow nią  a r ty s ty  idą 
w  zapasy; ludzie m yślący  z niepokojem p rz y p a ­
t ru ją  się tej bitwie, spostrzegają  że chwila  p rze­
silenia wkrótce musi nastąpić, że z obu s tron  w y ­
silenie doszło do najwyższego stopnia  —  i pytają; 
k to  zwycięży?...

Dziś każdy  m łody człowiek czuje chęć do pi­
sania poezji; ten w ezbrany  po tok  życia nietylko 
wielkiem dąży łożyskiem, ale jednocześnie  i na 
d robne  rozpada  się strum yki i cichym, u k ry tym  
nurtu je  ponikiem. Ileż to dzisiaj kursu je  ślicznych 
u tw o ró w  nieznajomych poetów, ile kobiet dziś pi­
sze. a prawie w szyscy d rugorzędni poeci, o d zy ­
w ają  się całemi poematami, lub  rozpoczynają  za­
w ód , nie drobnem i poezyjkami, ale p łodam i więk­
szych  rozmiarów, które  iin od  razu  dają  piękne i- 
mie. Oto i terni dniami czytałem świeżo w ydany  
nakładem  K rasnosielskiego poem at pod  tytułem: 
Jomiło; a u to r  W incenty  K oro tyńsk i ,  znany ju ż  
z uprzednio  ogłoszonego zbiorku poezji: »Czem 
cha ta  boga ta  tein rada** nazwał obecny u tw ó r  o- 
brazkiem z życia ludu . W id ać  w nim praw dziw y  
talent, czuć święty ogień natchnienia, ale, j a k  już  
raz  wspom nieliśm y m ówiąc o p. K oro tyńsk im , p o ­
d ług  naszego nie narzucającego się wcale zdania, 
sk ie row any  w  inną zupełnie stronę, ogrzewający, 
że tak  powiem, przedmioty, k tó rym  choć nie brak  
a r tystycznej strony , lecz k tóre  n ikną, ta ją  p o d  j e ­
go promieniami. M a się rozumieć, że poecie nie 
można narzucać rodza ju  w jak im  ma pisać, źe po­
winien pilnować się własuego popędu; ale też czę­
s to  ów popęd  ku  pew nem u k ie runkow i w y p ły w a  
czy z uprzedzenia, czy ze z g ó ry  przyjętej jak ie jś  
tendencji i nie harmonizuje ze ska lą  talentu. M a­

m y tego p rzyk ład  i na  Tomile: wszystkie u s tępy  
wznioślejsze, poważniejsze lub głębsze z pow odu 
samej treści, lepiej tię  udały , bo ta lent pana K o ­
ro tyń sk ieg o  należy do dziedziny śmielszych polo­
tów  ducha . N a s tron icy  30 opisanie starego zam ­
ku patrzącego  z góry na miasteczko »jak orzeł ze 
skały« w yborne , a myśli tego starca, co widząc 
»nasz g w ar  śmieje się wzgardliwie** głębokie, t r e ­
ściwe i w ślicznej oddane  formie, choć ostatnie 
porównanie , przy podniesionym tonie całego n- 
stępu, zniźająe go nagle razi, lecz cztery n as tęp u ­
jące  wiersze dziwnie piękne;

W tem  srogie w ichry  jes ienne  nadbiegły,
I  gm ach się z a m k n ą ł  ze swemi myślami,
Z e  starej b a sz ty  sy p n ę ły  się cegły,
Z d a  się p ła k a ła  kamiennemi łzami.

Dalej na 51 str. m onolog dziedzica wsi Doliny, 
k tó ry  p rzebrany  chodzi po wsiach i b ada  serce 
ludu, w zniosły  i ar tystyczny; § X X X V I n iepo ró ­
w nany, zakończenie zaś prześliczne, a to d la  tego, 
źe wszystkie te miejsca pisane były z wyższym 
nastro jem  ducha, w yśp iew ane na ton  silniejszy, 
odpow iedni talentowi. Nie trzeba je d n a k  z tego 
wnosić, żeby pan K oro tyńsk i  nie mógł odznaczyć 
się i w  innym rodzaju  poezji; malując lu d  wiejski, 
jego  zwyczaje, pojęcia, podania, serce i nałogi, 
maluje go wiernie, maluje tak d o b rą  j a k  złą s t r o ­
nę i może więcej złą niż dob rą ,  z o s taw u jącd o  m y ­
ślenia o j e j  przyczynie; je s t  on jednym  z tych  p o ­
etów, któ*rzy rozm iłowawszy się w ludzie, u w y ­
datniając  jeg o  zalety, nie zapomnieli się, nie z ro ­
bili z km iotków  markizów, z wieśniaczek sa lono­
w ych  dam: jego  włościanie prawdziwi, czują, m y­
ślą i mówią naw et j a k  istotni mieszkańcy wiosek, 
co ich jed n ak  nie pozbawia artystycznego piękna, 
nie zdziera z nich uroku poezji. Rozmowa Tomi- 
ły  z Policą, żołnierzem pow racającym  zpod Seba- 
stopola , żyw cem  zdję ta  z natury; p ijany R rycko  
rozsypu jący  sól w karczmie, skaczący i śp iew ają­
cy w esołą  pieśń, z poza k tóre j świecą łzy i dz ika  
ja k a ś  poziera rozpacz, p rzypom ina M aćka L e n a r ­
towicza i je s t  rzeczywistym typem  naszych ch ło p ­
ków. Może tu  ch a rak te r  samego T om iły  nie d o ­
syć wybitny, może w szyscy w prow adzeni na sce­
nę włościanie zby t  do siebie podobni, jed n ak o w o  
mówią, m yślą  i czują, ale czyż ja k a  różnica is tn ie­
je  pomiędzy nimi i w rzeczywistości?... W p ły w  
na tu ry ,  zajęć, obow iązków  tak nierozmaitych, mo- 
no tonność  całego żyw ota  kmiotków, nadaje  im 
po d  względom moralnym jed n ak o w e  piętno.

T reść  poem atu bardzo prosta: Tomiło p rz y n a ­
glony  do zapłacenia poda tków , nie mając żadnych  
innych śro d k ó w  dostan ia  pieniędzy, sprzedaje  o- 
s tatniego konia  srokacza, zachodzi do karczm y na 
ja rm a rk u  dla wypicia borysza, znajduje tam zna­
jom ych , upija  się z nimi, więcej z żalu j a k  z n a ło ­
gu, nocuje u żyda, gdzie go okradają; nieszczęśli­
w y  wieśniak w raca  do dqmu, b łąka się zrozpa­
czony, przechodzi Koło kościoła, k tó ry  właśnie 
w tej jiorze został okradziony; zna jdu ją  się ś lady  
Tom iły  idącego do swej cha ty ,  podejrzenie pada 
na niego, a on d oprow adzony  do ostateczności 
ciągiem niepowodzeniem, przyznaje się do w iny i 
odda je  się w ręce sądu. N a  tern g lów uem  tle a u ­
to r  uw yda tn ił  wiele stron życia włościan, wiele 
p ra w d  żyw otnych  i głębokich wypowiedział, wie­
le ślicznych nakreślił ob razków  i pod względem 
artystycznym , w y jąw szy  kilka miejsc ciemnych, 
kilka dystrakcji  (jak np. niemowie k tóre  z dziad­
kiem rozmawia), w yw iązał się doskonale . Z ad a ­
niem zaś tego u tw oru , m yślą  mu przewodniczącą, 
j e s t  zwrócenie uwagi na to, co s tanow i g łó w n ą  
przyczynę nieszczęsnego s tanu  ’lo m iły ,  na  istotę 
społeczuego porządku , na chorobę, której źródło 
g łęboko ukry te .  M onolog  dziedzica najlepiej w y ­
kazuje  dążność  całej xiąźki, a kończy się temi 
słowy:
„Ś w ia t ła  mu (ludowi), światła! bo w zrósłszy  w cie- 
P ó jd z ie  j a k  d ru d z y  na ob łędn e  drogi... . (inności
P oczęc i w grzechu ,  so b k ow stw em  zmazani,
My go p ro w adz ić  je s te śm y  niegodni;
Sam go, sam P an ie  wyprowra d ź  z otchłani!
D ro ga  ciemności, to d rog a  do  zb rod n i .“

Piękny  je s t  w  ogóle cel tego poematu, ale na o- 
s ta tn ią  m yśl nie możemy się zgodzić z au to rem —  
to spuszczanie się na opatrzność  bozką, k tó ra  nas 
bez nas nie zbawia, to uznanie się za n iegodnych  
do przewodniczenia młodszej braci, nie nosi na 
sobie cechy miłości, krępuje  ludzi dobrej woli i 
zbyt tchnie z gó ry  p rzy ję tą  tendencją, o której 
au to r  w p rzy p isk u  do stronnicy  2 obszernie  się 
rozpisał, a k tó ra  nazw ana przez niego dążeniem 
ku prawdzie, nie wiem czy się z nią zgadza.

S łów ko  o tendencji. Tendencji nie nazyw am y

dążnością  ku prawdzie, ho dążność ku niej w o- 
góinem znaczeniu je s t  postępem, jednym , niezmien­
nym, nieskończonym, tendencji zaś może być wie­
le, mogą być naw et Wsteczne, przeciwne pos tępo ­
wi, oddalające się od p raw dy; tendencja  jakiegoś 
dzieła, u tw o ru  ar tystycznego, lub  s tronnictw a, 
je s t  to myśl zawczasu uznana za praw dę, d la  d o ­
wiedzenia ty lko  której innym zd o b y w am y  się na 
argumenta. lecz w k tó rą  wierzymy, której nie szu­
kamy. ku której nie dążym y, nie postępujem, bo 
ju ż  j ą  posiadamy: h is to r ja  pragmatyczna, b ron ią ­
ca pewnego s tronnic tw a politycznego, przecho­
dząca w pamflet, j e s t  tendencyjną, h is to r ja  zaś 
kry tyczna  jest pos tępow ą. Postęp , to wieczne s zu ­
kanie  p raw d y , tendencja  to p raw da  znaleziona, u -  
dow adnja jąca  się— i słowo tendencja w  tem się 
zwykle przy jm uje  rozumieniu. M ówiąc to, nie d o ­
wodzę wcale żeby każdy objaw  ducha  ludzkiego, 
każda  gałęź wiedzy nie miała swego celu lub nie 
pow inna  go mieć, żeby u tw o ry  nasze miały być  
pozbawione chęci i m ocy „zniew alania  do prze­
jęc ia  się praw dą życia ,"  wiem bowiem, źean isz tu -  
ka, ani religja, ani p raw o nie je s t  samo sobie ce­
lem, lecz że każda z nich ma naprzód  na  celu czło­
wieka, a potem pew ną s tronę jego  moralnej is to­
ty, i tak; sztuka ma na celu estetyczne ukształce- 
nie człowieka, rozbudzenie w nim pięknem coraz 
to doskonalszego poczucia piękna, religja w y ja ­
śnienie stosunków  ludzi do Boga i do sam ych sie­
bie w znaczeniu moralnem, oświecenie pod wzglę­
dem pojęcia dobra, filozofja rozwijanie w ro d zo ­
nego p o p ęd u  ku praw dzie— dobro , piękno i p ra ­
wda, są  trzy  cele religji, sztuk i filozofji, które się 
kupią  w jednym żywotnym  celu, człowieku, dzia­
łając na uczucie, wyobraźnię i umysł. Religja, 
sz tuka i filozofja dla dopięcia celu, dla w yw arc ia  
w pływ u na społeczność, m uszą się rozwijać h a r ­
monijnie, dążąc każda z osobna w  swoim k ie run ­
ku, w spierając  się wzajem, lecz nie zachodząc  so ­
bie w drogę. D la  tego każda z tych  gałęzi o b ja ­
w ów  du ch a  rozwija  się swobodnie , samoistnie, 
harmonijnie, dążąc ku swemu wyłącznemu celowi, 
a takim sposobem i łatwiej do wspólnego, osta te ­
cznego dochodzi celu, do owego rozbudzenia  
w człowieku poczucia praw dy życia  i je s t  postę­
powa, a nie tendencyjna. Co się tu  mowi w o g ó l­
ności, da  się zastosow ać i do szczegółowych ob ­
ja w ó w  naszej moralnej istoty. Sztuka m a n a c e lu  pię 
kno, każdy  je j  u tw ór  przedewszystkiem powinien 
być  pięknym, piękno je s t  jego  tendencją  i nic w ię­
cej; lecz że a r ty s ta  je s t  dzieckiem swojego wieku, 
przeto z jego  dzieł zawsze będzie wyzierać duch  
czasu, będąc  zaś kapłanem  piękna i mając missję 
w ania  na społeczność swoją, w pływ a na nią li ty l­
ko pod względem j e j  estetycznego w ykszta łcen ia , 
nie pod jakim kolwiek bądź innym; nie może być  
służalcem tej lub owej partji politycznej, czy też 
teorji socjalnej: a r ty s ta  ja k o  osoba, ja k o  człowiek, 
ma swoje opinje filozoficzne, polityczne, naukowe, 
ja k o  a r ty s ta  je s t  przedewszystkiem artyBtą i sz tu­
ki nie powinien używ ać za oręż polityczny czy fi­
lozoficzny; niech go piękno uderza w przedmiocie, 
niech pięknem pow o d o w an y  tw orzy dzieło sztuki 
z podanych  zewnątrz  objektów, nie zaś w y szu k u ­
je  będące wyrazem jego ex tra -a r tys tycznych  ten­
dencji i przyodziewa j e  w sza ty  piękna, k tó re  im 
często nie do twarzy. A rtys ta  pos tępujący  inaczej 
jest politykiem, filozofem, sekcistą —  ale nie mi­
strzem sztuki. Piękno je s t  dob rem  i p raw dą , s łu ­
żąc wiernie jednem u w swej sferze, s łuży się i d ru ­
gim w ich żywotnych, czasowych dzisiejszych n a ­
w et objawach.

P rzydłuźej nieco pisałem o Tomile i o tendencji 
z pow odu  Tomiły. d la  tego, że ten u tw ór  now o 
pojaw iony  ina tu pewne powodzenie i że chciał­
bym was zachęcić do przeczytania onego— bo czy ­
tać  T o  - miło. Uf! zakończyłem niechcący arcy-  
cięźkiin i zby t  w yraźnym  kalemburein, k tóry  u nas  
każdy , spojrzaw szy na tę xiąźkę, naiwnie p o w ta ­
rza.  h ń

P it  A WDOMÓ W  CA.
BIOGRAFIA C 2 V  O PO W IA DAC IE Z EPOKI W S P Ó tG E E S N E J

ja k  się to komu nazw ać podoba, 
przez

K a z im ie r za  M ujn ick ieg#.
C z ę ś ć  I.

(Ci ą  g  d a l s z y . )
Nie wierzę w poczciwość W alen tego , choćby 

cały św iat o niej p raw ił.— O dzyw ał się z tem n a ­
w et głośno, nie prosząc nikogo o sekret; lecz ten 
k tó rego  s łow a te obrażać by ły  powinny, puszczał



je  mimo uszu, B ohdan  zaś wiedział, iż starzec nie­
ubłaganym  był daw nego swego ap likan ta  w r o ­
giem.

P o  kilku tygodn iach  otrzymał W a le n ty  list 
z Petersburga , uwiadam iający  o pomyślnem speł­
nieniu jego  poruczenia. Now o kreow any  senator 
W "  ' u rządzał w  stolicy dom swój na wielką sto­
pę, oprócz zaś oficjalistów żąda! mieć przy  boku 
kogoś  znającego konsty tuc je  daw nych  sejmów 
polskich , s ta tu t i p rocess litewski, a k tó ry b y  mógł 
razem spełniać obowiązek bibljotekarza. K orre -  
sponden t upewniał, że rekom endow any k an d y d a t  
będzie installowany. lecz źe trzeba mu się śpie­
szyć, albowiem p an  senator nie lubił na nic d ługo 
czekać, o to zaś miejsce ubiegało się juz  dw óch 
innych. W a ru n k i  były  dogodne, p raca  nie nużąca 
wcale, a jej rodzaj p rzypada ł  do sm aku miłujące­
go li te ra turę  młodzieńca, p rotekcja  zaś magnata  
m ogła  stać się mu pożyteczną, więc się zdecydo­
w a ł  p rędko  i oporządziw szy się, ja k  tego w ym a­
ga ła  potrzeba, gotów  był do podróży. P rzed  sa­
mym wyjazdem, poda ł  mu W alen ty  w ykaz  szcze­
gó łow y intrat i d ługów, u łożony gwoli sw ych  w i­
doków , k tórym  dowodził potrzebę  zastawienia 
Brzozow a w  Lombardzie. Nie bez wielkiego w s trę ­
tu  p rzysta ł  młodzieniec na ten projekt, lecz p o ło ­
żyw szy  raz sw ą  ufność w charakterze kuzyna i nie 
m ając  zresztą  czasu na rozpatrzenie szczegółów i 
spraw dzenie  cyfer, zgodził się na  w szystko i po 
okończeniu tego interessu, opa trzony  b łogosła ­
wieństwem  matki, ruszył do Pe te rsburga .

Nie będę op isyw ał jego  w rażeń  na w idok  w sp a ­
niałej stolicy; któż bowiem uie doznał pewnego ro ­
dzaju odurzenia  wjeżdżając po raz p ierw szy do 
k tó rego  z miast pierwszego rzędu? B o h d an  całą 
dobę by ł j a k  nie swój i dopiero drugiego dnia wie­
czorem zdołał zebrać swe zmysły i odszukać  w  tym  
labiryncie  ulic i gm achów  mieszkanie owego p rzy ­
jac ie la  jego  kuzyna. B y ł nim ober  sekretarz  je d n e ­
go z departam entów  senatu, mieszkający w Koło- 
mnie. Nasz wieśniak zdumiał się nie pomału, gdy  
po  zameldowaniu o tw orzył mu służący drzwi rzę­
sisto  oświetlonego niewielkiego lecz gustow nie  u- 
m eblow anego salonu, w k tó rym  się znajdowało 
kilkanaście obojej płci osób.

G ospodarz  p rzy ją ł go uprzejmie, przedstaw ił 
swej żonie, zrobił kilka zapy tań  i wrócił do swej 
par t j i  w ista, k tó rą  przybycie  B ohdana  przerwało. 
G ospodyn i tymczasem częstowała nowego gościa 
h e rb a tą  i po krótkiej z niin nic nie znaczącej ro z ­
mowie, zaproponow ała  mu party jkę  buljo ty  z d a ­
mami. Zarumienił się nasz bohater , w yznając  że 
że żadnej g ry  nie zna, co w yw ołało  z u s t  dam o- 
taczającyeh  stół ok rąg ły  k ilka  w ykrzykn ików  za­
dziwienia i coś ja k b y  zgrozy.

— Z jakiegoż to wiejskiego zaką ta  p rzybyw a  
ten młodzik?— szepnęła jedna tłusta  raatrona  do 
swej sąsiadki, a gracze s iedzący u trzech innych 
s to lików  zwrócili oczy na Bohdana, by  się p rzy ­
p a trzy ć  człekowi n iewstydzącemu się odm ówić 
przyjęcia ka r ty  z rąk  pani domu. Lecz ta  z w dzię­
cznym uśm iechem  ośw iadczyła  nowicjuszowi, iż 
chce być  jego  m entorką i usiadłszy przy nim. zm u­
siła go do przyjęcia udziału w grze pod je j  d y re k ­
cją. O dbył tedy  B ohdan  z potem czoła ten rodzaj 
salonowej pańszczyzny i mało bardzo sk o rzy s ta ­
w szy  z nauki, a nauudziw szy  się do syta, zapłacił 
w  końcu za tę p ierw szą lekcję około 25 rubli  as- 
sygnacyjnych . Po  skończonej grze podano prze­
kąskę , zakropiono j ą  winem i nalewkami, a gdy  
B o h d an  pić nie chciał tych  w y b o rn y ch  trunków , 
p rzes ta jąc  na  szklance w ody, ściągnął znowu na 
siebie oezy tow arzystw a  i zauw ażył że go o sądzo­
no  za kom pletnego  prostaka. Żegnając  się z nim 
pan ober-sekretarz, zapowiedział, iż nazajutrz o 
po łudn iu  przedstaw i go senatorowi.

W róciw szy  do sw ego hotelu, długo jeszcze zda 
w a ł  sobie sp raw ę  B o h d a n  ze sw ych  dziennych 
wrażeń. Cząstkę był ty lko  widział pysznego m ia­
sta, a ju ż  nie mógł pomieścić w głowie tyle cudów  
zewnętrznego przepychu, tyle  świątyń, pałaców  i 
gm achów  publicznych. Z d aw a ło  mu się, że jest 
W k ra ju  zaczarowanym i że u ro k  pod  którym  zo 
stawał, t rw ać  będzie wiecznie.

Później się dopiero przekonał, że oko i um ysł 
człowieka z niczem tak się prędko nie oswaja, jak  
z widokiem zewnętrznej okazałości, z wielkością i 
wy twornością dzie-ł rękiludzkiej, z blaskiem i pom ­
p ą  wielkiego świata. Same naw et arcydzie  a 
"Wszechmocnej p raw icy  rzucone tu  i owd/Le na 
powierzchni ziemi, owe zachwycające k ra jobrazy  
strojne we wszystkie pow aby  wieczno-inłodej n a ­
tu re ,  lubo t rw a lszy  w yw ierają  u rok  na zwiedzają­

cego je  przychodnia , lubo najsilniej przem awiają  
do duszy , jakże  mało zw racają  na siebie uwagę 
tych, co się pośród  nich zrodzili i mają je  codzien­
nie przed oczyma. Nic na tym  padole  nie zdoła  
nasycić, nic stale  do siebie przyw iązać  tęskniącej 
tajemnie do lepszego świata duszy człowieka,

Ale B ohdan  niezdolny był w tej chw ili  do p o ­
dobnych  rozmyślań. On się cieszył j a k  dziecko, 
że mu dzień ju trze jszy  i następne  ukażą znów te 
dziwy. Z kolei s taną ł  mu w pamięci świeżo prze­
byty wieczór u ober-sekre tars tw a  i da ł w y o b ra ­
żenie o życiu mieszkańców stolicy.

—  Tam  do l icha— mówił sobie— kiedy sek re­
ta rze  tak pięknie mieszkają, tak się kosztownie b a ­
wią, a cóż to być  musi w w yższych sferach tow a­
rzystwa! Nie pojm uję tylko, j a k  na tej skromnej- 
posadzie można sobie tyle pozwalać? Albo tu ży­
cie tańsze jak  na prowincji, co przecie być nie m o­
że, albo płaca bardzo  w ysoka, co wiem zenie  jes t ,  
albo chyba... ale co mam ludzi posądzać , to nie 
zgadza się z miłością bliźniego— i na tej chrze- 
ścjariskiej uwadze zasnął.

Nazajutrz  o naznaczonej godzinie uda ł  się do 
ober-sekretarza, k tórego znalazł konferującego 

jakimś jegoinością , mający m w idać  sp raw ę  w se­
nacie. Pozostał więc w pierwszym pokoju, lecz 
przez drzwi o tw arte  gabinetu dosłyszał z toczącej 
się w nim rozm ow y następu jący  koniec:

O ber-sekretarz:—Przejrzałem papiery  i widzę 
panie, źe sp raw a nasza źle pójdzie.

Nieznajom y :— Nie spodziewam się tego, bo oto 
jeszcze jeden  ważny dokument, k tó ry  dać  p o w i­
nien panu lepsze zdanie o mej sprawie.

Ober sekre ta rz :— A w  samej rzeczy, uw ażam  te ­
raz  że można będzie pokierow ać interess; s ta rać  
się przynajmniej o to będę całemi siłami.

Nieznajom y odchodząc, polecał się przyjaźni u- 
rzędnika, k tó ry  z wielkiemi oświadczeniami o d ­
prow adził  go do m ałych sch o d k ó w  (zwanych tu 
czarnem i), w ychodzących  przez kuchnię  na  dzie­
dziniec kamienicy. W ejście to  służy odw iedza ją ­
cym urzędników  pryw atnie .

P o  krótkiej chwili wdział na siebie pan ober- 
sekre tarz  frak  m undu ro w y  i ru szy ł  z Bohdanem  
d o  senatorskiego mieszkania na Wielko m itjonnę. 
W  d rodze  daw ał urzędnik  k an d y d a to w i n iek tóre  
przestrogi:

—  Kiedy cię— mówił— zapyta  czasem senator 
gdzie i czegoś się uczył? odpow iedz  śmiało, że o d ­
byłeś k u rsa  uniw ersy teckie  i że uczyłeś się w szy ­
stkiego.

A  gdy  mu na to B ohdan  odparł ,  źe nie o d w a ­
żył by się na żadne kłam stw o, ober-sekretarz  się 
rozśmiał i zrobił mu uwagę, źe takie sk rupu ły  ty l ­
ko dew otkom  przystoją , lecz na wielkim świeeie 
nazyw ają  się prosto  g łupstw em .

W jechaw szy  w  bram ę w iodącą  w dziedziniec 
pałacu, weszli małemi w schodam i na drugie  p ię­
tro, gdzie by ł gabinet senatora , do k tó rego  p ro ­
w adziła  galerja  i obszerny  za nią przedpokój. K il­
ka tam  już  osób oczekiwało audjencji, lecz ober- 
sekretarz  został na tychm ias t zam eldow any  i w net 
u jrza ł się z nim B ohdan  w  obee w ysokiego  dygn i­
tarza. Był to człowiek nie młody, dobrej tuszy, 
zd row ej cery, t rochę  łysy , z w ypukłem i szaremi 
oczyma, gałkowatym  nosem, szeroką gębą i s u ­
tym  podbródkiem . Leżał bardziej niż siedział w ob- 
sz e rn e m , miękkiera, bogatą  rzeźbą ozdobionem 
krześle, paląc cygaro i bawiąc się z bonońskiiB 
pieskiem. Miał na sobie axainitny szlafrok, a n o ­
gi w haf tow anych  złotem pantoflach opierał na 
pa lisand row ym  z w y szy w an ą  poduszeczką  p o d ­
nóżku.

Odpow iedziaw szy  kiwnieniem głow y na nizkie 
uk łony  przybyłych, rzekł w skazu jąc  cygarem  na 
B ohdana :

—  T o  ten m łody polaezek?
—  T a k  je s t  Jaśnie  W ielmożny panie —odrzekł 

ober-sekretarz .
—  Ja k  go zowią? zapomniałem.
—  B o h d an  Janowicz Racki.
—; P rzy s tąp  bliżej m łody człecze. A wiele maSz 

lat?
—  Zacząłem dw udziesty  J W .  Panie.
— Ujabelnieś młody, imberbus j a k  mówią ucze­

ni. A gdzieżeś pobierał nauki?
—  W  powiatowej szkole.
—  A w  giinnazji? a w uniwersytecie?
— Nie miałem s p o s o b n o ś c i  uczyć się w  w y ż­

szych tych  zakładach.
—  A to prześlicznie! I  śmiesz prosić  o miejsce 

u  mnie? rozumiesz? u mnie o miejsce prosić? 1 as- 
pan W asili  Filipowiczu śmiesz mi rekom endow ać

nieuka? hę?
O ber  sekretarz  gryzł sobie wargi, p rzeklinając 

w du ch u  p raw dom ów cę wieśniaka i rzekł k łan ia ­
j ą c  się z pokorą:

-— W asza  excellencja raczy darow ać, ale ten 
młodzieniec po odb y ty ch  szkołach ap likow ał się 
u bardzo biegłego adw okata .

' n  o

—  P raw isz  mi amb ije! Czego się on mógł u j a ­
kiegoś tam kauzyperdy  nauezye? Na un iw ersy te ­
cie nie był, więc nie umie c/.ego mi potrzeba, zgo­
ła  nic nie umie, a zatem bywaj sobie z nim zd rów  
mój panie i poszukaj mi innego, z w iększą ty lko  
proszę uwagą. (d . c. n.)

B O H E S I E S I A .  
f&antor G uwernantek

P rzy  u licy  D łu g ie j Nr o 545 w domu Bockana obok 
A pteki W ernera na 2gicm  p ię trze  od fron tu .
S ą do umieszczenia nauczycielki i nauczyciele 

polacy, niemcy. francuza z rozinaitein w ykształce­
niem naukowem  i talentami. B ony  uiemki i fran- 
cuzki, m etrowie muzyki, guw erner pos iad a jący  
d oskonale  język niemiecki, angielski, francuzki i 
m uzykę, oraz dw óch nauczycieli zdolnych u sp o ­
sobić do U niw ersy te tu  C E SA R SK O -R ossyjsk iego  
lub zagranicznego.— •/. Poland. (Nr 4.—T.)

P R Z Y JĘ C I !  U . I  DO W A R SZA W Y
X iąd z  Szym ański B e n ja ­

min bi.-kup djecezji p od la ­
skiej i xiąd/, Twarowski bi- 
skn p-su fragan  te jże d jece ­
zji z Janow a , R ad ca  stanu 
Cycuryn, p re z y d e n t  C E ­
S A R S K O  - K R Ó L E W ­
S K IE J  m edy ko  ch irurgi­
cznej akadem ji w W a rs z a ­
wie z P e te rsbu rga ,  Jański 
Sew e. ob. z Kalenia nr 
584. Orsetti J a n  ob. i Or- 
sełti W ilh .  ob. z T opo li  n r  
413 ,  O śmiałowski M arjan  
ob. 7. S ie radza  n r  634, 
Szczuka  Ant. ob  z R óżana  
n r  585, Sapieha  P a w e ł  
x iąże z P e te r sb u rg a  nr 
634, Siemiński Kazim. ob. 
z Ż ytna  nr6 '25, W o lf  Kar. 
eb. z Boglewic n r  584, 
W odzicki W ład .  hr. zN ie-

K onst.  d o k tó r  z M o skw y  
n r  414  Zaleski P a w e ł  ob. 
z P e te r sb u rg a  n r  634, 
Chomsky Jul. fabr. cukru  
z W roc ław ia  n r  584, L a ­
socki G u s taw  ob. z P a r y ­
ża nr 414, Petrylcowski E- 
d w ard  ob. z P a ryża  n r  600  
Terranowa  Jan  kapelm is trz  
z N eapo lu  n r  414.

W Y J E C H A L I  Z W A R S Z A W Y .

Biernacki Ign. ob . do 
Łodzi, G osławski Alexan. 
ob. do C zyszko w a ,  Lubo- 
m irska  Z enę jda  x iężna do 
C esars tw a, Łuszczew ski W i­
k to r  ob. do R zeczkow a. 
O rzeszko  P io t r  ob. do  B ia­
łegos toku ,  Trzciński Ign. 
ob. do  Jed lon k i ,  T w ardo­
wski Edw. ob. do P iń sk a ,  
Szczepanow ski Stan. artys. 
m uzyk i do  Londynu .

d źw ied z ian r  613, W alicki
—  W c z o ra j  p rzy jecha ło  do W a rs z a w y  ko le ją  żela­

zną  osób 180, w y jecha ło  148.
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